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OSTATNJ DOWÓDZCA

R O Z B Ó J N I K Ó W  W E  W Ł O

Przekład z francuzkiego P . Mc'ry.

Wieczorem przybyłem doTerraciny, przy­
śpiewując sobie wiersz podróżny z Horacego 
na nóte marszu z Fra Diavolo ; gospodarz, do 
którego zajechałem, wpadł w zły hum or, i 
podobnie jak wszyscy jego koledzy na wiel- 
iuch gościńcach, na nie dobre czasy narzekał; 
nadaremnie prosiłem go, aby mi dla zaostrze­
nia apetytu opowiadał co o rozbójnikach; ale 
pamięć jego, równie jak gospoda, była pustą; 
przeto niczego dowiedzieć się nie mogłem.

»NiestetyżU rzekłem sam do siebie, »więc 
prozaiczne bezpieczeństwo już i w to terry- 
toryjum się wkradło; więc i tu można wzad 
i wprzód przejeżdżać jakby z Paryża do Rouen 
z workiem w ręku, bez obawy spotkania się 
z lufą pistoletu 1 Nie żyje już Fra Diavolo, 
ostatni z swojego rodu! Tak wygasają wielkie 
plemiona 1 Cóz poczną owi biedni Anglicy, 
którzy bandytom bagien pontyńskicli, więcej 
płacą haraczu, niżby na wysuszenie tych błot 
było potrzeba? Co poczną biedni Anglicy, 
którzy naprzód wyobrażają sobie wielkie 
przygody w podróżach, którzy w swoim bud­
żecie kosztów podróży włoskiej przeznaczają 
osobną rubrykę na przypadek napaści od 
rozbójników, i którzy wybierają się w dobrze 
obwarowanym i uzbrojonym powozie? Dzięki 
Ojcu Świętemu! teraz synowie i córki Hugo- 
notów nie dostaną na gościńcu appijskim 
wzruszeń, wstrząsających delikatne ich nerwyl 
Dragony papiezcy wymietli szablami tych du­
chów napastnych, wszystko jak w wieku pa­
sterskim spokojem oddycha; północ w jaski­
niach Terraciny jest teraz godziną, jak każda

inna godzina; a dwanaście uderzeń na zegarku 
lorda nie grają już uwertury do okropnego 
dramatu. I cóż tu począć w czasach tak 
bezpiecznych?... Lord S*, który całą duszą 
pragnął być napadniętym przez rozbójników, 
umyślił zabawić się sceną przez siebie przy­
gotowaną; jakoż przed nadchodzącą nocą wy­
słał dwócJi swoich strzelców, najdokładniej 
podług rysunków7 Roberta przebranych za 
bandytów, i rozkazał na publicznym rzymskim 
gościńcu uderzyć na własny swój powmz prze­
branym strzelcom, którzy z całego wło&kiego 
języka ledwie umiejąc cztery lub pięć prze­
kleństw, wyskoczyli z krzykiem przeciw swo­
jemu panu. Ze dwadzieścia ślepych wystrza­
łów padło z jednej i z drugiej strony; nie­
szczęście chciało, aby jakimeś trafem wśród 
dramatycznego roztargnienia, kula wsunęła 
się w pistolet lorda, i drasnęła po udzie je­
dnego ze strzelców; drugi straciłem zdjęty, 
widząc niespodziany obrót całego żartu, usko­
czył w7 bagno, i byłby niechybnie utonął, 
gdyby nie patrol papiezkich dragonów7, który 
nadbieżał i wywlókł go, aby zaraz, jak ban­
dytę, roztrzelać. Szlachetny lord wdał się 
za pośrednika i usiłował cały żart wytłuma­
czyć po angielsku do pojęcia dragonów7. 
Rzymski brygadyjer był Francuzem, niegdyś 
służył w starej gwardyi, a od czasu obozowa­
nia w7 Bononii był zaciętym nieprzyjacielem 
wszystkich Anglików; przez lat dwadzieścia 
służby swojej w7 wojsku papiezkiem, zapomniał 
ojczystego języka, a po włosku prawie nic 
się nie nauczył. Nie pojął wiec, jakim spo­
sobem podróżny może się odważyć, tak gor­
liwie stawać w obronie bandytów, którzy na 
niego dopiero napadli, i nie umiał sobie ina­
czej tej sprawy objaśnić, jak rzuceniem podej-
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Tzenia na szlachetnego lorda o współnictwo 
w zbrodni; bez namysłu wiec rozkazał 
skrępować Anglika, mimo krzyków i próźb, 
które ten z całej 'Weneroniego gramatyki 
angielskim akcentem wymiotał.

Ow strzelec raniony, i drugi wyciągnięty 
z bagna, i zacny ich pan, zostali samotrzeć 
w stodole zamknięci, pod strażą dwóch dra­
gonów. Anglik napisał list do posła swego 
narodu, i do kardynała Somaglia, jeneralnego 
komisarza policyi. Poseł nie znajdował się 
podówczas w mieście, wyjechał był do willi 
Adriani, dla przypatrzenia się wykopywanym 
starożytnościom; sam więc kardynał z życzli­
wości ku wszystkim poddanym W. Brytanii, 
załatwił tę rzecz jak można najlepiej, i przestał 
na tern, że na podróżnym lordzie za pokutę 
wymógł składkę dobrowolną, która miała być 
obróconą na zapłacenie w części pięknego ko­
losalnego posągu Ś. Pawła, dłóta Torwaldsena.

Takito w czasach dzisiejszych obraz bagien 
ponty/iskich; takato spokojność panuje nad 
nimi 1 Zobaczmy jeszcze co się dzieje od 
strony W iterbo:

Wjechaw szy do Witerbo uderza to najpier- 
wej, że w dniu świątecznym —  a tam prawie 
codzień św7ięto —  zobaczyć można pięć tysięcy 
luda, który pysznie przechadza się w pła­
szczach niedzielnych, i wygląda, czy się Matka 
Najświętsza z Witerbo nie namyśli i chleba 
mu z góry nie zeszłe. Większa część z bez­
wstydną bezczelnością żebrze, a dosyć zrobić 
poruszenie ku wyjęciu sakiewki, a zobaczysz 
wszystkich przed sobą na klęczkach, wyciąga­
jących ręce — > za jednym baj okiem. Po­
dróżny, który z ubóstwa kraju wnosi o nie­
bezpieczeństwie gościńców, wTcale temu nie 
winien, jeźli w yjeżdżając z Witerbo, opatruje 
swoje pistolety. Zwłaszcza, że tuż przed bra­
mami miasta wznosi się sławna góra, prowa­
dząca do okropnego b oru , w7 którym pełno 
drzew wypruchniałych i mogił z krzyżami. 
Tu już nie ma papiezkich dragonów; cały 
garnizon z Witerbo składa się ze czterech 
wynędzniałych żołnierzy, a zarządcą jest 
kardynał, który tu nie mieszka. Z miasta wy­
jeżdżasz w berlince, która równie toczy się 
pomału, jak dyliżans francuzki; powolnie 
dźwigając cię, dostaniesz się jeszcze za wczasu 
na górę; po- tern mijając bokiem owe drzewa 
iraiczne, wyjeżdżasz na wierzchołek, gdzieby

rozbójnicy, pod zasłoną m gły, wTygodnie 
mogli powóz zatrzymać i zrabować; lecz 
ani żywa dusza nie zastąpi ci na tym starym 
smętarzu podróżnych; a tak po sześcio­
godzinnej niewinnej przejeżdzce przybywasz 
zdrów i cały do Rouciglione. Zaiste, jeźli 
się tu zbrodnia nie zdarzy, już w nią i wie­
rzyć nie można.

Przez krótką tylko chwilę zacząłem był 
powątpiewać o teraźniejszej moralności mie­
szkańców Witerbo; byłoto o w schodzie słońca, 
i na południowej pochyłości góry. Moi to- 
w arn B fc podróży zrobili mię uważnym na 
piącil^PKlzi, uzbrojonych strzelbami, którzy 
sńdi po prawej stronie, na miejscu otwarłem  
w lesie; stali nie poruszeni i spoglądali chci­
wie na nasze berlinkę. Widziałem przed sobą 
żywy pierwotwmr obrazu myśliwca przez 
Salwatora Rozę. Na moje zapytanie odpo­
wiedział mi nasz Florentczyk postylijon: że 
to są myśliwcy;*— i byli nimi w istocie; lecz 
z tern wszystkiem ludzie c i , którzy wieczór 
noszą barwę myśliwców7, nazajutrz wT borze 
witerbskim, spotkaw7szy się z jaką berlinką, 
mogą łatwo odegrać gościnną rolę bandytów7. 
Cóżby stracili przy takiej metamorfozie swo­
jego rzemiosła ? Narzędzie zbrodni mieli 
w ręk u , odludne miejsce szeptało złe rady 
pięciu tęgim strzelcom, którzy w łachmanach 
za nędzną zwierzyną uganiać się musieli. 
Lecz poczciwość Witerbianów wyszła z wy­
cie zk o z tej niebezpiecznej próby. Niech to 
będzie ku ich uczczeniu 1 Myśliwcy odwrócili 
się od nas, i po przykrej ścieżce schodzili na 
rówminę, kędy drzemią melancholijne wody 
jeziora Vico. Tak więc miałem już opuścić 
W łochy, nie zajrzawszy naw7et żadnemu roz­
bójnikowi w7 oczy ; plemię to uważałem dla 
siebie jak za w7ygasłe, jak za utw ory fantazyi. 
A przecież z trafu przeznaczenia, widziałem 
ostatniego rozbójnika, jak Cooper, który wi­
dział ostatniego z Mohikanów.

Siedzieliśmy w Civita - Vechia przy stole 
gościnnym, rozmawialiśmy i baraszkowali 
o czem kto wiedział, aby tylko głód odpędzić. 
Już prawie dwadzieścia razy we wszystkich 
idijomatacli państwa kościelnego wołałem o 
jedzenie, lecz na próżno; żądałem listy obia­
dowej —  podano; lecz tam nic nie było 
prócz cen)7. Zapłaciłem sześć paulów za prawo 
czekania na mój obiad, czekałem z serwetą
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na kolanach daremnie. Gospodarz oświadczył 
mi, ze wszystkie zapasy zostały wT sekwestr 
wzięte przez pięć angielskich rodzili, które 
zajechały do oberży. Prosiłem go, aby mi 
łóżko i pokój wyznaczył; lecz ostatnie łóżko, 
które było do zajęcia, zostało przeznaczone 
dla jakiegoś admirała i orszaku jego.

»A więc mi nic nie pozostaje jak chodzić 
po mieście,« odpowiedziałem gospodarzowi. 
»Cóż jest ciekawego do widzenia w waszej 
Civita-Vecliia

»Nic zgoła, mój panie, wyjąwszy, jeżelibyś 
mógł otrzymać pozwolenie wejścia do cyta­
deli, tobyś tam widział słynnego Antonio 
Gasperoni, rozbójnika Terraciny i bagien 
pontyiiskich.«

»Ach, czemuś mi tego nie powiedział 
wprzódy! Do kogoż mam się udać, aby takie 
pozwolenie uzyskać ?«

»Udaj się pan do swojego konzula, on ci 
je pewno wyrobie

^Idę natychmiast.^ Nie minęła godzina, a 
już miałem bilet do wolnego wstępu w to­
warzystwie oficera papiezkiego.

Cytadelę w Civita-Vechia zbudował Michał 
^ łiio ł, który — -ponieważ był wszystkiem -—• 
był ftfeże inżynierem; w budowie tej prze­
bija się styl jego posągów i obrazów al 

f r  esc o,° jest Ona charakterystyczną w każdym 
kamieniu. Baszty ogromnej szerokości, mury 
jak z dyjamentu. Cytadela sama się broni ; 
nie ma w niej ani żołnierzy, ani dział, a 
wrogom swoim stawi tylko wykute nad bra­
mą herby papiezkie, które zastępują miejsce 
działobitni i załogi. Idąc opowiadał towa­
rzyszący mi oficer o Gasperonim i o 45ciu  
zabójstwach, popełnionych przez niego.

»Jestto coś szczególnego, mój panie,« mówił 
oficer, »że krew ścina się od strachu, jeżli 
kto przybliży się do tego [straszliwego ban­
dyty. Lat siedmnaście niepokoił on krainę 
rzymską. Najszkaradniejsza zbrodnia jego jest 
następująca, proszę posłuchać: Raz na drodze 
do Neapolu zatrzymał on powóz podróżny 
jakiegoś Anglika, który jechał ze swoją córką; 
odebrał Anglikowi wszystkie pieniądze, jakie 
ten miał przy sobie ; z resztą nic mu złego 
nie wyrządził i puścił z Bogiem; ale córkę, 
młodą dziewczynę rzadkiej piękności, zatrzy­
mał, i uprowadził ze Sobą w góry. Jak tylko 
nieszczęśliwy ojciec przyjechał do Rzymu,

natychmiast naznaczył cenę na głowę rozbój­
nika. Duma Gasperoniego obrażoną została 
tern arystokratycznem postępowaniem lorda, 
że prosty angielski szlachcic mógł się od­
ważyć nakładać cenę na głow ę tak sławnego 
wodza; byłato zuchwałość, która w przekona­
niu rozbójnika wołała o zemstę.. Pewnego 
poranku Anglik odbiera w  Rzymie szkatułkę 
pod swoim adresem, otworzył ją, i znalazł*— 
nieszczęśliwy ojciec l —- głowę córki swTojej!«

Na tę powieść tak się gwałtownie oburzy­
łem , żem odskoczył na kilka krokowy i za­
cząłem żałować, że do cytadeli wszedłem; 
pomnik Michała Anioła wydawał mi się me- 
nażeryją na tygrysy. Jednakże ciekawość 
przemogła wstręt i oburzenie; kazałem sobie 
te straszne drzwi więzienia otworzyć.

M ur z dwudziestą izbami znajdował się 
po mojej lewej ręce ; po prawej były wy­
sokie krużganki, które prowadziły na dzie­
dziniec ; po tej galeryi przechodziło się wzad 
i wprzód ze dwudziestu łotrów.. Jak tylko 
wszedłem, zwrócili się ku mnie i stanęli. 
Ledwiem się wstrzymał od śmiechu, gdym 
pomyślał, że banda Gasperoniego stała przede- 
mną tak spokojnie; pozdrowili mię grzecznie, 
i to mi znowu dodało ochoty; albowiem 
śród tej niebezpiecznej zgrai już mi się nie­
dobrze robić zaczęło. Zapytałem się o An­
tonia Gasperoni. Wszystkie ręce wskazały 
na niego; stał on wyprostowany w drzwiach 
swego wiezienia, jak obraz w ramach. Uznał 
za rzecz niewTartą trudu, aby do mnie sie 
zbliżyć; pozdrowił mię więc z daleka łagodną 
i łaskawy miną. Było tu przytrudno zacząć 
rozm ow ę; starając się nadać głosowi memu 
więcej śmiałości, niż jej miałem w sercu, 
zadałem nic nieznaczące pytanie :

»Cóż Gasperoni, dobrze ci się tu powmdzi?#
»Kto wolność straci, czy liż temu dobrze 

być może ?« odpowiedział m i, wTzruszy w szy 
ramionami. Byłoto zwykle jego poruszenie.

»Dałeś się wziąć wr niewolę dragonom ?«
»Kto? ja? o nie masz człowieka, któryby 

mię wziąć zdołał; jato sam z mojemi ludź­
mi wydałem się dobro wolnie. Ojciec Święty 
przyrzekł mi wolność 5 a tylko mi życie zo­
stawiła (Dokończenie nastąpi.)

Z
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D E M Y  I PIE Ś N I R E S K IE .

Ze zbioru M axym ow icza.*)
I.

WYPRAWA CHMIELNICKIEGO NA MULTANY.

Z  Niżu w i e j e ,  c ichy wiatr w ie je ;
M łódź k o za ck a  w  taniec iść gotowa.
T y lk o  B ó g  wie —  nim. w yjdą przez  słowa —  
Jakie  myśli pan Chm ielnicki grze je  1 
Ni setnihi o tern nic nie w ie d zą ,
Nic ro tm istrze ,  hetm an y k u re n n e:
B ó g ,  co jed en  zna serce b e zd e n n e ,
Z n a  w  Chm ielnickim  ja k ie  m yśli  siedzą.
Nad Dniestr przyszli;  m ieli  trzy p r z e w o z y ;  
Pan Chm ielnicki w yprzedził  o b o zy ,
D o Chocimia skoczy ł;  listy s trze la ,  
M uliańskicgo wyzyw a W a sy la :
*Po co długo słow am i s z e r m ie r z y ć ,
»Albo bić się ,  albo m ir  u d e rzy ć ;
>?Na przym ierze  przy jm iesz  m ię  w  go śc in ę, 
>\Lub Wotoszy oddasz połowinę.«
Gdy Wasyli p o czu ł  takie w ie śc i ,
D o  hetm ana Potockiego p is z e :
>'Czy h etm an ie  m asz ro z u m  n iew ieśc i,
"C zyć  gorzałka w  drzćm ocie kołysze**) 
rCzyś pancerne spoił tow arzysze?
>Ze dopuszczasz C h m ie ln ic k ie m u  b ro ić ,  
>'Trupem naszym  kraj m ultański zgnoić, 
rllraj m ultański naszą krwią  napoić ?«
L a c h y  z  grodu u ch od zą  z S u c z a w y ,
W asylowi niosą wieść niesławy :
P o ich drodze płynie  potok k rw a w y ,
A  ich trupy piln ują  granice —
W a sy l patrzy na Jassy sto licę;
Ł z a  m u  idzie: ».Tassy, m o je  Jassy l 
»Jako dziewic krasa ,  twoje krasy.
»Wiatr perzynę rozwiewa na s z la k i ,
»T w oją  krasę rozwieją  k o z a k i !« —
Pan Chm ielnicki zahetm anił g r a c k o :
M łódź ucieszył na S iczy  kozacką  ;
P otarł  W o ł o s z , L a c h o m  zalał sadła!
W  onczas sława jasna na nas spadła:
K o zak  gonił, w szem  cudzym  na strachy:
W  M oskiewszczyznę, w  P e r e k o p c e , w  Lachy-

IŁ
Stoi j a w o r ,  zgiął m a jo w e 

Gałązki na wodę;
Sm u tn y  kozak zw iesił  g ł o w ę ;

C iężk ą  m a  przygodę,
Nie chylaj się m ój j a w o r z e ,

Z ielon y tw ój w ien iec ;
Nie tęskń kozacze nieboźe,

Jeszcześ ty młodzieniec.

* )  Zbiór M axymowicza wyszedł r. 1827 w Moskwie, 
pełen najdoborniejszycli pieśni w narzeczu m ało- 
rushićm.

**) Mikołaj P oto ck i, hetman wielk. k oro n ., ustawnie 
zapijał sie gorzałką.

Nie rad jaw or chylić  czoło ,
W oda pień p o d m yw a ;

Iłozak  chciałby żyć  w e s o ło ,
L e c z  serce omdlewa.

K u s z y ł  kozak w  kraj m o sk iew sk i,
W  świat za o c zy ,  s z la k ie m ;

Pod nim  wrony konik r z e ś k i ,
Siodełko z czaprakiem .

Jak p o je c h a ł ,  kam ień w  m o r z u ,
Zaginął b e z  słychu ;

0  rodzinnem  Z a p o ro źu
Czyż wspomniał po c ic h u ?

K a za ł  sobie sypać z z iem i 
K urhan  na rów n in ie ;

Nad głow am i k aza ł  sw em i 
Wyrosnąć kalinie.

Ptaszki zlecą dniem i n o c ą ,
Jeść owoc czerw ony;

1 nade m n ą zaświegoca
W ieść z rodzinnej stron y, l . Siem iń sk i.

J Ó Z E F  M A X .  HR. O S S O L IŃ S K I
JAKO PREFEKT C. K. NADW. BIBLIJO TEKI 

W  W IE D N IU .

Będzieto w wiekopomne czasy niezaprze­
czoną chlubą dla nas, iż w środku tak ob­
szernego państwa, jakiem jest Cesarstwo Au- 
stryjackie, na czele jednego z najbogatszych 
i najsławniejszych zakładów naukowych do 
rozszerzenia oświaty przeznaczonego, jakim 
jest bezsprzecznie c. k. biblijoteka w Wiedniu, 
mąż z pośrodka narodu naszego przez siedm- 
naście lat w naj przykrzejszy cli okolicznościach 
dla powierzonego swej opiece skarbu na­
rodowego , godnie i z zadowoleniem swych 
przełożonych, zaszczytnie urząd prefekta onej 
piastował. Mężem tym był wielce zasłużony 
swemu narodowi Józef Maxymilijan hrabia na 
Tęczynie Ossoliński, założyciel publicznej 
biblijoteki we Lwowie. Urzędowanie jego 
trwało od r. 1809 aż do 1826.

Ign. Fr. M osel, ces. król. nadworny radzca 
i pierwszy strażnik biblijoteki nadwornej, 
w szacownem swem dziele * ) ,  opisującem 
dzieje tejże biblijoteki, na str. 222 i następ, 
tak chlubnie wspomina o naszym Ossolińskim: 
^Dekretem z dnia 16. lutego r. 1809 uwolnił 
J. C. K. Mość barona Stefaneo od urzędu pre­
fekta c. k. nadwornej biblijoteki, nadając ten­
że swemu tajnemu radzcy, hrabi na Tęczynie

*J »Geschichte der k. k. Ilofbibliothek zu TVien.« V on  
dr. F r .  von M osel, k. k. wirki. H ofrathe und ersten  
Custos der Ilofbibliothek . W ien,  1835; str. 406, w 8cc .
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Ossolińskiemu, mężowi obszernych wiadomo­
ści, właścicielowi licznej i dobranej biblijoteki.# 

Niech mi tu wolno będzie przytoczyć 
własne wyrazy Ossolińskiego, piszącego o tern 
swćm szczęściu: »Nieżądnego ani chluby, ani 
blasku, jednostajnym sposobem nad pracą 
piśmienną ślęczącego, i nie wiele oddalę się 
od prawdy, gdy powiem, pyłem szkolnym za­
sypanego, dobry Monarcha sam łaskawym 
wyborem napotkał: »Rozumiałem,« rzekł mi 
z uprzejmą swą dobrocią, »iż powierzając ci 
w zarząd i dozór ten skarb umiejętności, na 
którego cenie znasz się najlepiej, nic ci przy­
jemniejszego uczynić nie mogłem.#

Niestety pierwszem Ossolińskiego staraniem 
musiało być ratowanie najkosztowniejszych 
przedmiotów powierzonego swej pieczy za­
kładu , gdyż odmiennem wojny szczęściem 
wojska nieprzyjacielskie po drugi raz ku Wied­
niowi się zbliżały. Lubo najważniejsze i naj­
rzadsze rękopisma, książki i ryciny w 14  
skrzyniach spakowane i do Węgier odesłane 
były, nie mogło jednakże w tak wewnętrzną 
swą wartością bogatej książnicy, jaką jest na­
dworna wiedeńska, obejść się, iżby zawsze 
jeszcze bardzo wiele nie musiało pozostać, 
czegoby nabycie w nieprzyjaciela chęć łupów 
zaostrzyć nie mogło, a czego strata nie wzbu­
dziłaby żalu w rodakach.

Po zajęciu Wiódnia przez Francuzów, otrzy­
mał Ossoliński d. 10. marca r. 1809 rozkaz od 
jenerał-gubernatora hrabi Andreossi, aby je- 
lieralnemu francuzkich muzeum dyrektorowi 
Denon, przedłożył dokładny spis przedmiotów 
sztuki i piśmiennictwa w nadwornej biblijotece 
znajdujących się, które warte są , aby były 
wybrane i oddzielone. Podobne wezwanie 
odebrał nazajutrz strażnik bibl. Bartsch, od 
którego żądano wykazu rycin, albo ze względu 
na malarzów, podług których dzieł były ryte, 
albo ze względu na ryciny same, sławnych i 
kosztownych. Napróźno Ossoliński prosił fran- 
cuzkiego ministra, hrabię Cłiampagny, o opiekę 
dla c. k. biblijoteki, napróźno o to u samego 
Napoleona błagał w treściwym memoryjale, 
napróźno jenerała Andreossi i dyrektora De­
non upraszał, aby aż do odpowiedzi, obieca­
nej mu ŵ tym względzie od cesarza Fran­
cuzów, zabory swoje wstrzymali, które nie 
tylko dla biblijotek i muzeów francuzkich, 
ale nadto dla podobnycliże zakładów sprzy- 

4'

mierzeńców Francyi się działy. Zabory te bez 
uwagi na wszystkie protestacyje, nie litościwie 
trw ały: CC greckich i łacińskich kodexow,
141 rękopismów zejzbiorów Eugenijusza i 
Hohendorfa, między któremi bardzo wiele 
na pergaminie pisanych, miniaturami ozdobio­
nych ; 23 niemieckich, francuzkich i włoskich, 
między ostatniemi połowę toskaryńsluch ręko­
pismów; wszystkie wschodnie rękopisma, 
wyjąwszy może jakich stu, które gorliwości 
pa". Hammera udało się uratować; 109 tomów 
częścią wydań z l5go wieku, częścią dzieł 
z kolorowanemi lub czarnemi rycinami i 20  
tomów in fo lio  z ryoinami, wraz z dwoma 
portefeuilaini, napełnionemi 309 pojedyńcze- 
m i, licznemi rycinami, były przedmiotem, 
którego stratę, pomimo wszystkich usiłowań 
prefekta i urzędników ku ochronieniu go dążą­
cych , c. k. nadworna biblijoteka opłakiwała.

Szczegółowy wykaz wszyskich w c. k. nad w. 
biblijotece w czasie nieprzyjacielskiego na­
jazdu zaszłych zdarzeń, przez Ossolińskiego 
po francuzlm napisany i najwyższemu och­
mistrzowi dworu, księciu Trauttmansdorfowi 
złożony, zawiera dokładny obraz srogiego, 
bezwzglednegopostepowania z jednej, a wier­
ności i gorliwości w służbie z drugiej strony. 
Ossoliński, wykazawszy środki przedsiębrane, 
aby żądania nieprzyjacielskich komisarzów , 
ile możności pohamować, i skutki, które.temi 
usiłowaniami dla dobra biblijoteki osiągnięte^ • 
zostały, mówi: »Byłbym niesprawiedliwym* 
gdybym sobie tylko te skutki przypisywać 
chciał; były one wypływem powszechnej • • 
gorliwości wszystkich moich szanownych to- m 
warzyszów ożywiającej i wspólnych narad 
rezultatem. Wdzięczność także obowiązuje 
mię do oświadczenia, że w dniach owych 
smutku, było dla mnie wielką pociechą wi- 
dzićć, jak oni moje bolesne uczucia podzielali, 
jak wszyscy jednym duchem przejęci byli, i 
ustawicznemi dowodami swojego zaufania i 
przyjaźni mię wspierali.#

Dnia 2. grudnia r. 1809 udzielił J. C. I{. 
Mość Ossolińskiemu własną ręką podpisaną 
instrukcyję; urzędnicy biblijoteczni otrzymali 
także od najwyższego ochmistrza dworu szcze­
gółowy przepis służby, a to w celu ugrunto­
wania i na przyszłość zabezpieczenia porządku 
w c. k. nadwornej biblijotece, na pochwale 
urzędników dotąd w niejże panującego.
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M arkiz Rangone oświadczył się w  listopadzie 

r. 1810 z łożyć  w  darze dla cęs. król. nadwornej 
hib li joteki zbiór rękop ism ów , po n ajw iększej 
c zęśc i  odpisy raportów w łoskich  poselstw za ­
w ierający. Ossoliński przedstaw ił,  ze te ręko- 
pism a w e  względzie dziejów i 5go i i6 g o  w ieku  
b y ły  kosztowne, a te m  sam em  pożądanym  p r zy ­
bytkiem ; J. C .R .  Mość raczył wńęc ten dar p rzy­
j ą ć ,  a markizowi Rangone swoje najwyższe za­
dowolenie o k a z a ć ,  i ten je g o  szlachetny czyn 
p r ze z  G azetę  W iedeńską do pow szechnej podać 
wiadomości. W  grudniu tegoż roku po śm ierci 
pisarza Schobens otrzymała c. k. nadworna bibli- 
jo te ka  jednego z swych teraźniejszych najzdat­
n ie jszych  członków  w osębie Bartłom ieja  Kopi tara, 
m ę ż a  wielostronnych nauk, nie tylko w ję z y k a c h  
starożytnych i nowszych biegłego , ale także 
z n o w o g rec k iem i i sławiańskiemi narzeczami grun­
townie o b e z n a n e g o ; czego dał dowód wydaniem  
gram atyki ję z y k ó w  sławiańskicli w  Krainie, Ka- 
ryntyi i Styryi używ an ych. Z  koń cem  sierpnia 
r. 1811 w s k u t e k  gruntownej mocyi Ossolińskiego^ 
biblijoteka nadw. otrzym ała roczne uposażenie
12,000 złr. w. w. S u m m a  ta czterykroć  większą 
była  co do nominalnej wartości od dotychczaso­
w ego funduszu. Dnia 3o. listopada t„ r. przed­
stawiał kilkakrotnie Ossoliński coraz bardziej 
wzrastającą potrzebę rozszerzenia b ib l i jo te k i ; do­
wiódł potrzebę odosobnionego pokoiku od czytelni 
na b ib lio te ka rskie  prace, jako  to: katalogi, odpisy­
wanie kodexów, listowanie z uczonym i zagranicz- 
n em i, żądającemi różnych wiadomości i objaśnień; 
izby .do zatrudnień biblijolcczno-gospodarczych > 

. . jakoto:  r a c h u n k ó w , urzędow ych korespondencyi 
•i t. d. obszerniejszej i jaśniejszej czytelni i izby 
do oglądania w  kartonach lub zeszytach p r z e ­
chow yw an ych  w iększych rycin; izby dla prefekta, 
w  którejby swoje prace spokojnie odbywać m ógł.

Dnia 3o stycznia 1812 r. zdał Ossoliński szcze­
gółową sprawę z  zasług strażnika B artsch , od­
dając m u  słuszność w  uznaniu je g o  chwalebnego 
odznaczenia sie. Usiłowanie p r z e ło ż o n e g o , aby 
wyszczególniającym  się swym  podwładnym z j e ­
dnać sprawiedliwość i n ag rodę, je s t  równie za­
szczytem  dla niego, ja k  dla tego, za k tórym  się 
wstawia. Autor w yżej  wspomnianego dzieła nie 
m ó g ł  na sobie przenieść tego, aby nie przytoczył  
jednego  ustępu z tego zdauia sprawy czcigodnego 
Ossolińskiego Ustęp ten m oże być uważany za 
najp iękn iejszy  pom nik  B artschow i, jako  urzęd­
nikowi i artyście zarówno sław uem u wystawiony: 
*Z  ta bezstronnością, i wiernością (słowa Ossoliń­
skiego) jak ie  m o ja  posada i przysięga na mnie 
święty obowiązek w kładają , m uszę zaręczyć,,  iż 
nie je s te m  w stanie jeg o  m oraln em u charakte­
rowi, je g o  rzeteln ości,  je g o  dobremu sposobowi 
obchodzenia się z każdym , szczególn ie jszym  zdol­

nościom ja k o  zachow aw cy zbioru rycin, dobrego 
porządku, do którego go przyprowadził, i w k tó ­
r y m  ciągle u tr zy m u je ,  jeg o  pilności w pracy, je g o  
punktualności w służbie , je g o  o c h o c ie , z którą 
wszystko w y p e łn ia ł , co się od niego w  tym  
względzie w y m a g a ,  je g o  niezm ordowanej gorli­
wości artystów i sztuki m i ło ś n ik ó w , o rade go 
proszących swem i wiadomościami i um iejętnościa­
m i wspierać, i je g o  z u p e łn e m u  poświęceniu dla 
dobra i sławy za kład u , do którego n a le ży ,  do­
stateczną oddać pochwałę.*  P o  tem  zaręczeniu  
następuje wykaz dzieł B a r ts c h a , jak o  autora i 
artysty, i j a k  chlubnie te je g o  prace obcy i swo-i 
uznali. Przy koń cu  tego w ykazu  wspomniał 
Ossoliński o wieloletnich, pożytecznych zasługach 
strażnika Senseł. Podobne wstawienie się nie 
było bez skutku, a lb ow iem  J. C. Mość dekretem  
z d. i 5. marca 1812 r., raczył Bartschowi u zn a­
ją c  je g o  zasługi,  dać ces. aust. order Leopolda, 
Senselowi zaś godność radzcy. P óźn ie j  nieco 
policzony został pierwszy w  liczbie szlachty 
c. k- Austryjackiej Monarchii.

W  kwietniu 1 8 13 r. potrzeba było powtórnie 
zapobiegając stracie poniesionej j u ż  w  r. 1809, 
pakować ważniejsze przedm ioty c. k. nadw. bibli­
jo te k i .  Tyim razem  środek ten był  obszernie j­
szy, rozciągając się na dzieła naukowe ze wszy­
stkich oddziałów piśmiennictwa. Gdy zatem  za ­
daniom czyte lników , albo zgoła nic , albo tylko 
w  bardzo nizktm stopniu można było zadosyć 
u c z y n ić ,  nakazano w ięc  e. k. nadw. b ib li jo tekę  
na tak długo z a m k n ą ć ,  póki wszystkie książki 
rozpakowane i do dawniejszego porządku przy­
prowadzone nie będą. S zczę śc ie m  tym  raze m  
spakowane książki nie daleką odbyły podróż, bo 
tylko do brzegów D u n a ju  1 w  skutek pam iętn ej  

od L ip sk iem  bitwy, ju ż  w  listopadzie znowu do 
udowy biblijotecznej wróciły i z  taką radością 

od wszystkich urzędników rozpakowane i r o z­
stawione, z ja k im  sm utkiem  z niejże wywieziono 
były. W  drugiej połowie czerwca t. r. kazano 
przedstawić jednego urzędnika z  ces. król. nadw. 
b ib l i jo te k i , do odbycia podróży poselskiej do 
Paryża, w celu reklam owania uwiezionych tam że 
w r. 1809 rękopism ów , książek  i rycin. D o tego 
poselstwa przedstawiony pisarz Kopitar, udał się 
w  te ważną drogę d. 1 i .  lipca; gdy strażnik Bartsch 
dla słabości zdrowia nie m ó g ł  j e c h a ć ,  w iec  w y­
brany pełnom ocnik  m usiał w ziąć  na siebie staranie 
odebrać ryciny, o zwrot których domagano się. 
B yły  między niemi dzieła n iezm iernie ważne , 
ja k o  to: 30 kart Pawła Potter, 7  Piotra de Laer, 
18 Adriana van de V elde , 5 Łukasza  G ran ach , 
33 Jana Henryka Roosa, 8 Jakóba Ruisdula, w iele  
kaw ałków  II. Laftlevena, Jana von A ken  i w ie lu  
innych rów nejże  wartości, jak o też  mnóstwo drze- 
worycin najsławniejszych starożytnych mistrzów*
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Do reklamowania zaś rękopismów wschodnich został 
mianowany ze strony J .  C. M ości, c. k. podhomorzy baron  
O ttenfels, później tajny radzca i internuncijusz przy  
porcie ottomańskiej. W sierp niu  przybyły z Paryża dwie 
skrzynie z książkami, po największej części nakładem rządu 
francuzkiego wyszłc'mi. Ossoliński, gorliwy o pom noże­
nie powierzonej sobie biblijoteki, oświadczył swą chęć  
wspomnioncmu rząd o w i: i* życzyłby te książki mie'ć 
^jako dar przyjacielski,« o czeni swój urząd wyższy nie 
uprzedził. B yły  w zbiorze ty m , oprócz wielkiej liczby 
ksiąg elementarnych z mechaniki, algebry, geom etryi, 
astronom ii, fortyfikacyi i t. d . ; także Kassinska mappa 
F ra n cy i, D’anvillski Atłas (pyszny egzem p.), łlistoryja  
naturalna Insektów A. G. O liviera, 27 zeszyt, rozpraw y  
® drzewach ow ocow ych Duhamela (pomnożonej przez 
“ oitcau i Turpina), F lo ra  paryzka przez ostatnich dwóch 
pisarzów , i 8 zeszytów Opisania Egiptu. Te ostatnie 
cztery dzieła ozdobione kolorowemi rycinami. Gdy jednak 
J* C. M ość przez swego ochmistrza dowiedział się o tern, 
r °zkazał całą w artość tej posyłki, której jako dar przyjąć 
»ani z godnością ces. dworu, ani z politycznemi stosun­
kami zgodnem b y ło ,«  z c. k. wojskowej kassy zapłacić 
1 ^'vity na to odebrać. W  końcu grudnia okazał się 
Pjerwszy rezultat poselstwa Kopitara w Paryżu, z wszelką 
eJ trudnej sprawie potrzebną oględnością i staraniem  

s p e łn io n e g o , przy reklamowaniu skarbów nadwornej 
c * k» biblijoteki. Ośtn skrzyń z rękopismami, inkunabuła- 
S  i nowszemi drukami przybyło do U lm u, a ztam- 
li?d drogą do W iednia. Zabrana do Paryża w łasność 

k. nadw. biblijoteki była juz odzyskaną, aż do nie­
których przedm iotów , względem k tórych , dla trudnych  
P^oliczności, rozkazy z Wiednia były potrzebne. Za­
j ę ł o  jeszcze 230 tom ów włoskich rękopismów, miedzy 
"łóremi 220 fo sk ariń sk ich w e d łu g  zaś wszelkiego p o­
dobieństwa trzeba było ich szukać w M cdyjolanie albo 
Y.e,tecyi, albowiem Antoni R e, komisarz królestwa w ło- 

•kiego domagał sic ich w r. 1809. K opitar więc przed­
stawił, iż dobrzeby było, gdyby mu kazano z Paryża na 
W łochy w racać, dla odebrania tam tćj części uwiezio­
nych przedm iotów , a przytem mógłby zwiedzić najsław- 
tt,cjszc biblijoteki w łoskie, przezco zdolniejszym byłby 
odpowiedzieć swemu powołaniu. J .  C. M ość raczył to 
Przedstawienie przyjąć i p ozw olić, aby K opitar, ode­
brawszy całe piśmiennicze dobro krajowe w Paryżu, i 
odesławszy je do Ulmu, jech ał do M edyjolanu, dla wy-

8podzianie, jako kuryjer, posłany był z waznemi depe­
szami do W ićdnia, gdzie -d. 14. lutego r. 1815 przybył. 
B orzystał z tej przypadkowej bytności swojej obszerną 
*dając sprawę Ossolińskiemu z dotychczasowego skutku i 
•tarania swego posłannictwa. W krótce otrzym ał rozkaz 
Supełncgo wykonania swej missyi i wracania do Paryża; 
h-cz musiał jeszcze oczekiwać na instrukcyję od księcia 
«Iettern ich a, względem wspomnianych wyżej zaległych 
rękopismów; nim jednakże jej doczekać się mógł, przez 
fdespodzie'wane zajście s tu  d n i ,  tak pow rót K opitara, 
jakotez posyłka, zawierająca odebrane ryciny, przed od­
jazdem jego spakowana i hrabi Bom bcllcs do dalszego 
przesłania pow ierzona, nie mogły przyjść do skutku.

Dnia 26. października przybył nareszcie wspomniany 
trzeci transport z Paryża w róconych przedmiotów, t. j : 
ry cin ; gdy bowiem po bitwie pod W aterloo  porządek 
w owem mieście znowu przyw rócony został, udało się 
sekretarzowi poselstwa, baronowi Ottenfels, wynaleźć na 
początku roku prz;ez Kopitara spakowane trzy skrzynie 
i te z wielu kosztownchni dziełami, które J . C. K. M ość 
•wemu prywatnemu bibliotekarzow i, nadw. radzcy Joung, 
dla nadwornćj biblijoteki, w Paryżu zakupić rozkazał, do

W iednia przesłać. W  r. 1820 wyszedł drukowany kata* 
log rękopismów wschodnich c. k. nadwornćj biblijoteki.

Dnia 17. marca r. 1826 umarł po długiej chorobie 
Jó zef M ax. hr. Ossoliński, prefekt c. k. nadw. biblijoteki, 
nad którą przez 17 lat z chwałą był przełożony, i której 
wielokrotnie zasłużył się. Od wszystkich, którzy go znali, 
szczególnie zaś od swoich podwładnych szcze'rze był ża­
łow any, w  czasie swego bowiem urzędowania dawał iin 
niezaprzeczone dowody swych względów i uznania ich 
zasług. Galicyi, swej ojczyźnie, zapisując swoję bogatą 
biblijotekę na wieczne czasy do publicznego użytku, 
wieczny sobie pomnik wystawił. Na umieszczenie onej 
zakupił we Lwow ie klasztor, staraniu szlacheckiego ku­
ratora ją pow ierzył, i ze swego majątku roczny dochód
8,000 złr. m. k. przeznaczył, z których osobny b ib lio ­
tekarz opłacany, naukowe Czasopismo w ydaw ane; reszta 
na pomnożenie zbioru ma być obracana.

St. P rzy łącki.

—  Ze Lw ow a. —
Pan Adam Junosza Rościszewski, gorliwy o wzrost 

piśmiennictwa krajowego, zaprenumerował Gazetę Lw ow ­
ską z Rozm aitościam i, jako dar dla biblijoteki tow arzy­
stwa sławiańskiego w Proszow ic (E p crie s), w W ęgrzech.

Z P r z e m y ś l a .  Księdza Łozińskiego: S ł o w o
o w e s e l u  r u s k i ć m  drukuje się w tutejszej drukarni 
b. ob. gr. Dziełko to w narzeczu mało-ruskiem napisane.

Z P r a g i .  Dawno juz przez nas zapowiedziany 
przekład K r a k o w i a k ó w ,  w ytłum aczony na język cze­
ski ze zbioru W acław a z Oleska, wyszedł obok z textcm  
oryginału, uskuteczniony i wydany przez pana W acław a  
H ankę, z przyłączeniem kilku mclodyj tych wesołych  
piosneczek naszego ludu. T ytuł następujący : Krakowiaky 
aneb pisnę narodni polske z propogenym  puwodnim  tex- 
łem . W .H . (w  P ra z e ,  1835). Przyjemne dziełko to, za 
którego przekład i wydanie z textcm  polskim wdzięczność 
panu Hance winni jesteśm y, zapewne i w naszym kraju 
upowszechnione zostanie, ileze niezmiernie jest tanie. J .

W  Nr. 49. wychodzącego w Pradze pisma czeskiego 
Swietozor z b. r. znajduje się ryty  na drzew ie: Obraz 
miasta Lwow a , którego widok wzięty z w ałów , za ko­
ściołem oo, dominikanów będących. Tejże stolicy widok 
umieszczony jest także w jednym z num erów, również 
w  Pradze w ychodzącego, pisma niemieckiego, pod nazwą: 
Panoram a des Uniuersums. D ołączony jest krótki, ale 
całkiem niedokładny tego miasta opis.

Z K r a k o w a .  Z drukarni Frydleina wyszedł w mie­
siącu lutym picTwszy to m : P o m n i k ó w  h i s t o r y i  i 
l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  wydawanych przez M ichała 
Wiszniewskiego. Dawno już w naszej literaturze dawała 
się czuć potrzeba zgromadzenia i upowszechnienia ma- 
teryjałów  historycznych wszelkiego rodzaju. Pan W isz­
niewski w przem ow ie, w której dał obraz kronikarstwa 
polskiego przed Długoszem, okazuje niedostateczność 
późniejszych dziejopisarzy i konieczną potrzebę jeżenia  
się historyi ze źródeł, t. j: z kronik i dyplomatów. Dalej 
umieścił ważną i ciekawą rozprawę Tadeusza Czackiego: 
» 0  rzeczy mcnniczncj w Polszczę i Litwie.« Zdaje s i ę , 
iż zamierzył sobie najprzód rozpraw y (dziś rzadkością 
będące i po większej części dotąd niedrukowane) Czac­
kiego w »Pomnikach« swoich ogłosić, a potem umieszczać 
inne m ateryjały historyczne, których mu biblijoteka aka­
demicka i starożytne archiwa krakowskie obficie dostar­
czyć mogły. Donoszą nam,  iż kapituła krakowska, ze 
światłych złożona mężów, ułatwiła mu chętnie przystęp  
do swego nader starożytnego i nietkniętego archiwum. 
Przyjaciele literatury z pociechą zapewne dowiedzą się 
o tćm ważnem naukowem przedsięwzięciu. Dzieło ninićj- 
sze nastręczy nie jednemu w zaciszy domowej sposob­
ność zgłębienia dziejów ojczystych, a może obudzi



( 104 )
W w iciu chęć zajęcia się muzą historyczną. »W  tym  
»zbiorze (mówi w ydaw ca} nie tylko dziej o p is, lecz gra- 
sm atyk i p o e ta , statysta, prawnik i m alarz, znajdą dla 
tsiebie szacow ne wiadomości i szczegóły; nauczą się 
»albo całkiem nowych rzeczy o własnym narodzie i 
»kraju, albo błędne wyobrażenia sp rostują, a niedosta­
te c z n e  dopełnią.« Dzieło to jest tego rodzaju , ze bez 
niego żadna, choćby najmniejsza biblijoteczka polska, 
obejść się nie powinna.

Z W a r s n w y .  Na wielkim teatrze ma być wkrótce  
Wystawiane dzieło sceniczne , oryginalnie napisane, 
* muzyką, tań cam i, ew olucyjam i, pod tytu łem : R o k  
1 9 3 5 ,  c z y l i  k o b i ć t y  w i e k u  d w u d z i e s t e g o .

Z W i l n a .  Noworocznik tutejszy Z n i c z  na rok 
1835 (jedyny z polskich, który wyszedł na rok bieżący), 
zawiera wiele nader ważnych artykułów, między innemi: 
Poezyje Adama Mićkiewicza, Julijana Korsaka j M aury­
cego Gosławskiego (zm arłego w roku zeszłym). Z p ro ­
zaicznych artykułów Znicza wielce cickaweml są na­
stępujące : Litwa pod względem cywilizacyi w trzech
pie'rwszych wiekach jej chrześcijaństw a; W spomnienie 
o Szymon. F . Żukowskim, sławnym filologu, i W iadom ość
0  kaplicy Ś. Kazimierza w kościele katedral. w W ilnie.

D o  h i s t o r y i  p i ś m i e  ń n i c t w a  o r m i a ń s k i e g o .  
J .k s . Em anuel Ciakciak, doktor teologii, wardapet, i jeden  
z najczynniejszych członków zakonu mechitarystów, umarł 
d. 3. stycznia r. 1835 w klasztorze ormiańskim Ś. Łazarza  
w Denatkach (W en ecyi). Urodził się d. 25. m arca r. 1770  
w mieście ormiańskiemu Ghiumuskana (o  12 do 15 mil 
na wschód południowy od Trapezuntu), i pochodził ze 
znakomitej rodziny. Matka jego była potomka rodu królew­
skiego z G ruzyi. L ecz w 12m juz roku życia zostawszy  
sierotą, skłonił się do życia zakonnego. W  zakonie od­
dany został pod dozór wardapetowi j. ks. Gabryelowi 
Avetinianowi, znanemu szczególnie wybornehni gram aty­
kami i komentarzami do najtrudnićjszych dzieł ormiań­
skich starożytności. Ukończywszy nauki wyświęcony  
został na księdza i oddał się szczególnie nauce lingwistyki, 
nauczywszy się z największą łatw ością języków : grec­
kiego, łacińskiego, włoskiego, francuzkiego i niemieckiego. 
Zajm ował się także umiejętnościami matematyczne'mi, ale 
przede wszystkiem celow ał jako poeta żywością i now o­
ścią m yśli, gładkością i przyjemnością wiersza. W y-  
doktoryzowawszy się był nauczycielem w  now icyjacie, 
w Rzymie mianowano go prokuratorem  jeneralnym kon­
wentu , a w ostatnich latach życia został członkiem ka­
pituły zgromadzenia zakonu swojego. Pośród tylu za­
trudnień miał jeszcze czas zajmować sic oryginalnqmi 
poezyjnemi i prozaiczne'mi utworam i, które dotąd nie są 
drukowane. O prócz tego przekładał »Eneidę« Wirgili- 
jusza, także »Smierć Abla« Gessuera i »Telemaka« Fene- 
lon a, któreto oba ostatnie dzieła wyszły w latach 1825
1 182Ó u Śgo Łazarza. Najważniejszą jednak pracą jego 
literacką są dwa Słowniki, z których pierw szy: włosko- 
ormiańsko-turecki r. 1804- prasę opuścił. Drugi oriniańsko- 
włoski, najobfitszy i najobszerniejszy, z drukowanych do­
tąd , lubo w rękopismie dawno ukończony, do półowej 
dopiero wydrukowany został. (M a g . f .  cl. Lit. d. A u sl.)

Z jednej z nowszych podróży przez W ęgry wy­
ciągamy następujące szczegóły: Ludność kraju tego w y­
nosiła w r. 1 832 : 8 ,0 0 4 ,5 9 8 ; najludniejsze były żupań- 
stwa : pesteńskie (m ające 49*0,920 dusz), bakskie (4 2 8 ,0 1 8 ), 
biharskie (4 0 0 ,0 2 7 ), nowotrackie (3 4 1 ,3 2 2 ) , temeskie 
(2 9 6 ,7 4 4 ), a torentalskie (2 9 2 ,7 4 6 ). M iasta najludniejsze 
węgierskie są : Peszt ma 56,577 lud., Debreczyn 45,375, 
Preszburg 37*180, M ariateresiopol 34 ,924, Szeged 32 ,209 , 
Buda 30,011, Nowysad 20 ,231 , Bieligrad (Stuhl-W eissen- 
burg) 20 ,069 . —• H orw acyja i Slawonija liczyły razem  
8 7 7 ,4 6 8  ludności.

Publiczna wystawa w  ces. król. akademii sztuk 
pięknych w Wie'dniu rozpocznie się w dniach pierwszych  
przyszłego miesiąca.

Gazeta Hanowerska donosi z Kłausthal, pod dn. 
28. lutego r. b. W  Rosslawie, nic daleko Dessawy, majster 
kowalski Saclisenberg, wynalazł d ź w i ę c z  ni k ze stali, 
trzy razy cymentowanej (D reybrandstahl) > zastępujący 
zwyczajne dzwony kościelne. Dźwięcznik ten wisi juz 
w  wspomnionej okolicy w Serno i składa się z trzech  
dobrze odpolerowanych sztab , z których każda zgięta 
w kąt, 68 stopni, o nierównych ram ionach , zawieszona 
jest za koniec krótszego ramiona. Sztaby wazą razem 72 
funtów, i przy tak nieznaczne'] wadze zastępują w donoś- 
ności dźwięku dzwón kilkocetnarow y, kosztujący wraz 
z zawieszeniem zwykle przeszło 3 ,000 talarów, gdy tym­
czasem za wspomnione trzy sztaby z całkowite'm juz 
przyrządzeniem , płacą wyżej wymienionemu majstrowi 
tylko 64 talarów.

W  Kopenhadze miano przedstawiać napisany 
w języku duńskim najnowszy dramat O Ehleuschlagera, 
pod n azw ą: ^Rozbójnicy w łoscy.«

W  tych dniach wystawiono w Paryżu , w teatrze 
król. akademii m uzyki, długo oczekiwaną operę : ż y ­
dówka,« napisaną w 5 aktach przez Scribego, z muzyką 
nowego kompozytora pa. H alcvy. Sztuka wybornie uło­
żona, pełna przenikających sytu acyj, i jedna z najlep­
szych Scribego. Haleyiego muzyka robi zaszczyt kom­
pozytorow i, lecz tylko kilka jest w niej numerów, szcze­
gólnie odznaczających się; w ogóle widać szkołę Cherubi- 
niego i opera ta nie jest tyle popularną, ile być powinna.

Pewna pokojówka w St. Etiennc (we Fran cy i)  
została przez śmierć swojego w Moskwie mieszkającego 
wuja dziedziczką półtora milijona franków.

K a t a r z y n a  R u f f i n - D u c h  e s n o i s. Dnia 9go  
stycznia czytaliśmy w dziennikach paryzkich (o  czein 
donosiliśmy już czytelnikom naszym ): »Panna Duches-
nois umarła. Chorow ała długo i wiele cierpiała. Nabo­
żeństwo żałobne odprawi się za zmarłę w kościele N. P . 
M. Loretańskiej.« Takiżto tylko nekrolog (pisze pewny 
dziennik francuzki) napisano tćj wielkiej artystce drama- 
tycznćj? W spomniano tylko, że żyć przestała. Pogrzeb  
odprawia się artystki, która z takim talentem grała 
H erm ionę, grała Fedrę, a nikt nie mówi o te'm. Ostat­
nie westchnienia panny Duchesnois nie wzbudziły żad­
nego odgłosu. Krewni, przyjaciele, opłakiwali ją, bo była  
dobrą kobietą , lecz przy jej trunnie cisza panowała , a 
sława odmówiła jćj tak dobrze zasłużonego wieńca. 
Imię Duchesnois tak mile przez lat piętnaście brzmiało 
w uszach n arodu ; —  echo jego skonało w cesarstwie 
N apoleona. Nic nie' ma lepszego, jak umrze'ć w czasie! 
Przypom niejmy sobie jenerała F o y . W ieźcie dziś trunnę 
jego ulicami Paryża, a gdzie będą owe sto tysięcy ludu, 
które jej tow arzyszyły? I Duchesnois miała dwukrotną 
sposobność umrze'ć sławną i żałow aną: w czasie cesar­
stwa i pod restauracyją. Gdyby była umaida r. 1810,  
cała  stolica byłaby w poruszeniu. O niczehn nie m ówiono- 
by, jak tylko o jej śm ierci. Akademija byłaby zapaliła 
swoje pochodnie i tow arzyszyłaby jej do g rob u , poeci 
przesadzaliby się w pisaniu ód, dytyrambów, elegij, na­
grobków ; Apolo i M uzy byłyby w rozpaczy. Podczas  
restauracyi nie byłaby także bez wrażenia um arła. M ożc- 
by było zabroniono odpraw iać za nią nabożeństwo ża­
łobne i świat cały byłby się na to oburzył. Dziś zmie­
niły się czasy, nie uważamy na skrupuły naszych ojców . 
Świątynia pańska otwiera swoje podwoje i zwłoki zmarłej 
artystki dostają w niej miejsce i modlitwę. Muzy za- 
ledwo pół żałoby przywdziały, akademija spi spokojnie, 
córka Minosa i Pasyfei znika z widowni św iata , a imię 
jej ginie w ciemnej krainie zapomnienia 1

Redaktor; J a n  N e p . K a m iń sk i. Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


